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i o i i  z r o b i ł a m  d n r j e ? t f
Od szyb a k  w iednym  poko iku  do szyb  lu s te r 

i rad ioapa ra tów  w  18 sa lonach

W s z y s t k o  d z i ę k i  r e k l a m i e  f i l a n t r o p i j n o - s p o ł e t z n e j

W ywiad „A B C ” z p. Franciszkiem Baytlem

suwałem poraź pierwszy w Pol-E w adz:eś :ia  lat temu, uwa- 
ża 'ąc się po ukończeniu 6 klas 
gimnazjalnych za dostatecznie 
w ykształconego i idąc za fa­
chem sw ego ojca, założyłem  
ma;utki sklepik z szynami

Kapitał zakładow y wynosił 
16 rubli,

« tem 10 rub. na czynsz, a 6 iu - 
bli na obrót. Już po roku inte­
res rozw m ał się bardzo dobrze 
tak, źe zmuszony byłem wyna- 
jć dalsze dwa pokoje i zapro­
wadzić dział luster.

Zadawalając się minimum 
zysku

rozszerzyłem  w następnych kil­
ku latach tak znacznie obrot 
tow arow y, że z zysków  zdąży­
łam nabyć składy,
W roku 1912 m.ałem juz 10 po- 
coi —  w roku 1921 —  18 sal. 

ZJ.ając sobie sprawę, że 
reklama jest acwigmą handlu, 
postanowiłem  rozreklam ować 
swoj mteres m ożliwie szeroko. 
Szablonowa reklama stosowana 
częstokroć przez nasze kupie- 
ctw o. nie odpowiadała mi. W y­
jechałem  w ięc do Niemiec, 
Francji a następnie do A m ery­
ki gdz:e przestudiowałem  for­
mę reklamy zagra ucznei. D o ­
szedłem do wniosku, 
ze najskuteczm eiszą reklamą 
jest rekiama, zawierająca czyn­

nik społeczno - filantropijny. 
Y5 rod łem  przeto do kraju i pra- 
w .e przez cały okres wojenny 
a nawet parę lat po wojnie 
rozdałem  na cele dobroczynne 
ok o ło  dw óch  ir.iljonow złotych. 
W  ten sposób zrobiłem  dużo 
dobrego i rozreklam owałem  się 
tak aalece, że dziś śmiało mogę 
powied >eć, że Polska zna me 
nazw :sko.

O bserwując w Polsce rozwój 
radiofonii postanowiłem  prócz 
dotychczasow ego inteiesu przy 
czynić się i do popularyzacji 
rąajoforji w  Polsce w jak naj­
wyższym stopniu. W  tym celu 
przed paroma m:esiacami 
Założyłem  w ielkie składy kom i­
sow e wszystkich polskich fa­

bryk radioaparatów.
By interes uruchomić pi zy 

minimalnych rozchodach, zasto

sce
system angażowania pracow ni­

k ów  niestałych ną godziny. 
Uskuteczniłem to przez w ej­
ście w kontakt z Bratnią Pc- 
m ocą Un. W arszawskiego, któ­
ra na każde żądanie codziennie 
de’ egu;e dn składów studentów 
poi ecnniki, płatnych na godzi­
ny, przy równoczesnym  zw ro­
cie kosztów  przyiazdu do skła­
dów. 'W ten sposób w jednym

dniu pracuie u mnie trzech do 
czterech studentów, w drugim 
dniu piętnastu do dwudziestu 
p;ęciu ludzi, zależnie od zapo­
trzebowania.

Stałego personelu nie p o ­
siadam.

Głów ne wytyczne, jakiemi się 
k 'erow ałęm na drodze mej ka- 
rjery to:
minimalne zyski, uprzejma i 
sprawnu a umiejętna obsługa 

i szeroko ujęta reklama.

DZIŚ O TRZECIEJ POPOŁUDNIU

Losowanie 2.100 premii 
g w i z d k o w y c h  „ A B C ”

Nasi czytelnicy od poniedziałku będą mog li 
otrzymywać prenre

W czora  zakończyliśm y przyj 
mowanie kuponów na rozloso­
wanie naszych premji gu lazd- 
knwych. Stosownie do zapowie 
dzi dzis nastąpi losowanie, w 
wyniku ktorego
2.IW) naszyci) .czyteinikjw  o- 

trzyma premie gwiazdkowe.
Losowanie rozpocznie się o 

godz, 3-ej w lokalu naszej re­
dakcji Do jednej z urn wsypie­
my 2.100 kolem o num erowa­
nych kartek, odpowiadających 
numerom premii. W drugiej ur­
nie znajdować się będzie tyle 
numerowanych kartek, w id e

Porucznik Szos land w Warszawie

Żywiołowy enloziłzm polonii ooietyłoiizkiej
Polowanie w ma;ątku mil; ar der a Bowmana

Z ło te  z e g a rk i, r z ę d y  k o ń sk ie  I w ie r z c h o w c e  o trzy m a li n asi znakomici je ź d ź c y

Jeszcze nie zdązył odsapnąć 
zacny porucznik Szusland, po 
żmudnei podróży amerykań­
skiej,
a już „A B C " przypuściło doń 

gw ałtowny szturm,
ata kuiąc o wywiad.

Trzeba bowiem  wiedzieć, 
żc. prostota i skrom ność w ybit­
nie cechują tego rasowego ka- 

waierzystę, 
który nawet zdobycie Puharu 
Narodów, nazywa poprostu o- 
bowiązkiem .

—  P oczątkow o —  m. m wra­
żenie —  

całkiem  w nas nie w ierzono. 
Francuzi byli «uż od miesiąca... 
To samo Belgowie,
Zdążyli już oni zdobyć wszyst­
kie nagrody pierwsze w Kana­

dzie.
Konie ich przeszły doskonały 
trening. T o  też nasi kochani ro ­
dacy, zachęcc.ąc nas, mówili: 

M oi kocham , postarajcie się 
N.cch Bóg wam i Folsre szczę­
ści- W ygrajcie bodaj najmniej­
szą nagrodę... Poseł zaś Ciecha­
nowski. którą' specialnic przy-

—  Bedę szczęśliw y, iak otrzy­
macie trzecią nagrodę.

Przy tej wielkiej konkurenci) 
będzie to iuż zwycięstwem .

—  W  takim nastroju przy­
szedł dzień pierwszy konkur­
sów pod znakiem zwycięstwa, 
poczem  drugi trzeci, wreszcie 
„Puhar Narodów ,
zdobyty ośmiu punktami wyżej 

od Francuzów.
—  l e g o  dnia nigdy nie za­

pomnę. Ż kilkudziesięciu tysię­
cy  piersi wyrw ał się potężny 
okrzyk na cześć Polski. O ik ie- 
stra w ojskow a zagrała nasz 
hymn narodow y. Oszoiómieni, 
zaskoczeni tym entuzjazmem, 
salutowaliśmy wielotysiaczne 
tłumy. Nagle po przez zwarte, 
falujace m orze głów, dobiegły 
nas głosy polskie:

—  W iwat, nasza k aw alera ! 
Niech żyje nasza Polska, jej 
dzielne wojsko!...

—  W mgnieniu oka zostałis- 
mv o toc /en i przez połonję. Od 
tej chwil" iuż nie pozw olono 
nam zdjac mundurów.
Poprostu rozchw ytyw ąno nas

i naszych ordynansów
był z W aszyngtonu, w wigilię Ci mieli wyżerkę, ’ akie> chyba 
konkursów, rzekł do nas: nigdy przed tem

—  W  końcu polonja obdaro­
wała każdego z nas
złotym zegarkiem i rzędem  koń 
skim. Nadio mamy otizym ac w 
upominku każdy konia wierz­

ch ów ego
—  A  jak jankesi?
—  Ci nadzwyczajnie i nie­

zwykle szczerze byli uradowani 
naszemi sukcesami 
Miljarder newjorski m. B ow - 
man zaprosił nas na polowanie 
do sw ego majątku, w odległoś­

ci 200 kita. pd N ew -Y oiku.
Pras? iedaogbifrtp nndnosba 
za le t/ ieźdźców , wyraża­
jąc się dość powściagMwie o na­
szym mateiiale końskim.
' —  C zy istotnie konie m eliś- 

cie kiepskie?
—  Chyba tak, jeżeli chodzi 

o porównanie z k o ń n i naszych 
w spółzaw odników  Mój naprz. 
,,Redledt p ized  wyjazdem na­
pełnił mnie pesymizmem, ku­
lał bowiem , był w słabej k or- 
dycń, całkiem bez treningu, 
jednak dokazał cudu.
bo zdobyłem  na nim jed »- 
pierwszą, jedna trzecią nagro 
dę, no i Puhar Narodów z 4 i 

pół punktami.

kom pletów kartek otrzymano, 
Jednoczesne ciągnienie t obu 
urn stwierdzi Leznpelatyir e, 
na który kupon paćr.ie ta, lub 
inna nagroda,

C r!a procedura losowania 
będzie się odbyw ała pod kon­
trolą regenta i zakończy się 
formalnym aktem rejentMnym. 
W  ten spusób m ożliwość ja­
kichkolwiek uchybień w loso­
waniu jftSt

6ELW ZGL5DNJF
W YK LU CZO N A.

Trudno byłoby w ednym nu­
merze ogłosić 2.100 nazwisk 
posiadaczy premii1 to też jutro 
będziemy mogli zamieścić tylko 
cześć osób nagrodzonych U- 
przejmie prosimy cierpliv ie
czekac dokończenia listy w y­
granych, w numerach następ­
nych, albowiem nie będzi 'n y  
w  stanie ze względów  technicz­
nych udzielać wszystlńm infor­
macji bądź osobiście, bądź też 
telefonicznie.

Za puhar narodów —  
Krzyże zasługi 
Mag/oda wejska

Jeźdźców  naszych, co  tak 
świetnie spisali się w New* 
Yorku, czeka mila niespodzian­
ka .po bezpośredniem  zam eldo­
waniu się u swe j zwierzchniej 
władzy w ojskow ej

Oto —  jak się ,,ABC do1 ja- 
duje —  w szyscy  trzej uczestni­
cy m iędzynarodowych konkur­
sów hinoiczm  ch w N^w - Y or­
ku .otrzymają Krzyże Zasługi, 
budź okucia.

Stało si? to na skutek wnio­
sku Departamentu K aw aleiji, 
bezpośredniej w iadzy zw ycięs­
kiej drużyny.
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T A J E M N I C A  H O T E L U  

P R Z Y  U L I C Y  C H M I E L N E J

—  Powieść bvła w mojem biurku i odebrano mi ją 
w  czasie rewizji, —  odpowiedział wreszcie oskarżony. 
■—- ostatnią zaś część pokazał mi komisarz Bnrewicz, 
była silnie splamiona krwią...

—  Pan mnie Widocznie nie rozumie, —  przerwał 
szorstko prokurator, —  Nie pytam się o rękopic, tyl­
ko o powieść...

Karnicki milczał, nie mógł Mę połapać, do czego 
prokurator zmierza. Zabielski wyręczył go w odpo­
wiedzi:

—  Jeśli pan, nie chce mówić o losach pow i;ści 
zamordowanego, to ja mogę pana w yręczyć w odpo­
wiedzi. Powieść Gałkina zużytkował pan do swego 
dramatu pod tytułem ,,Sąd nad Antychrystem .

Słowa prokuratora podziałały piorunująco na 
oskarżonego. Karnicki zerwał się gwałtownie z krzesła, 
a z jego pobielałych ust w ydobyło się przeczenie-

—  N e, to nieprawda, pan prokurator się myli.
—  Możliwe, że się mylę, —  spokojnie odpow ie­

dział Zabielski i dlatego powieść Gałkinę dam tlójna- 
czom sądowym dla jirzetłómaczenia i porów nani9 oby­
dwu treści, ale wtedy sprawa może się stać głośną,. 
Jeśli zas rzeczywiście się pomyliłem, to me rozumiem 
pańskiego przerażenia...

Karnicki usiadł z powrotem w krześle, zakrył 
twarz lękami, a z krtani wydobywa) się mu spazma­

tyczny szloch i wstrząsał mm długo Zabielski patrzył 
na oskarżonego, czekał cierpliwie, az cię uspoko i po­
w tórzył swoją propozycję

—  W ięc zgadza się pan na oddanie pow leśei tłó- 
maczowi sądowemu?

Karnicki zaprzeczył ruchem głowy W idać było, 
że sam ze sobą się zmaga. Po chwil- nowiedział z re­
zygnacją:

—  Ja już wszystko powiem
—  Czekam cierpliwie.
—  A więc przyznaje, —  mówił słabym głosem 

oskarżony, ze powieść Gałk.na posłużyła mi do na­
pisania „Sądu nad Antychrystem” możliwe, że więk­
sza część fabuły jego powieści jest w moim dra 
macie, ale nie mniej w „Sądzie nad Antychrystem 
jest bardzo dużo m ojej własnej pracy i nerwów 
Dziwi zapewne pana prokuratora, dlaczego ja, cz ło ­
wiek o wwrobionej pozycji w literaturze posłużyłem 
się obcym  tematem popełniając w ten sposób, —  
pańskiem zdaniem —  kradzież. Zaraz panu w szy­
stko wytłomacze Powieść Gałkina, iak już po­
siedziałem , podobała in się bardzo wiecej nawet, 
wywrarła na mnie głębokie wrażenie. By ł w nie; ból 
i tęsknota, tak przeżyta i tak straszna, lakby przeże­
rała mózg i ,serce Po przeczytaniu tej pow,eści, 
myślałem o niej w d e ,  Zdawało mi się, że jakiś 
dziwny lekarz dokony'wał długiej operacji na orga- 
mznue wJasnego narodu. Operacja trwała aż za 
długo. Krwawy operator z zamiłowaniem grzebał 
wr ranie i w ciepłych wnętrzność ach. naciskał każdy' 
obolały muskuł, każdy nerw A potem gdy straszna 
operacja udała się, gdy pacjent przetrzymał piekielne 
męki i wracał do zdrowia, wtedy ten sam lekarz —  
operator pokochał pac jenta duszą i sercem Za męki. 
za ból,, chciał mu przypiąć skrzydła anielskie, chciał,

by aureola męczeństwa zajaśniała nad głową cho- 
rego i tak jak przedtem wżerał się w najoclesm ejszo 
miejsca, tak potem z czcią całował zabliźnioną ranę. 
Takie wrażenie uczyniła na mnie po\ =sr Ga kina. 

Obrazy malowane brutalnie, więcej bo z cyn.'z* 
mem, utrwalały się coraz silniej w moim muzgu- 
Przejąłem  się do tego stopma. że widziałem wdaspemi 
oczyma mrijony wychudłych twarzy, obłędnych oczu* 
m iljony opuchłych rąk i nóg, które roztrącały dy­
miące jeszcze zgliszcza, szukając żywności i prawdy. 
Połamane, skrwawione paznokcie przebijały gorące 
popielhka, namacywały ziemię, rw7ały zwęgloną trawę 
i wysuszoną od żaru ziemię i wciskały ją do gorączką 
spalonych ust. W  łunach, bijących od pożarów, wi­
działem mokre czarne drzewca szubienic, na któ­
rych kołysali się.niew nm powieszeni przez tych, „któ­
rzy nie wdedzą co  czynią". A  potem mokra mpła 
rozstępowała się coraz bard pj, az pierwsze pro­
mienie słońca przebiły ciężkie chmury i zajaśniała 
na niebie tęcza. Potem przysz.edi pierwszy' słoneczny 
dzień i wystrzeliła młoda zielona trawka obok spa­
lonych bady li

To wszystko widziałem w powieści Gałk-na pól 
histeryka, pół geniusza, a może i, wariata.

Gdy Qałkm żył, starałem się za wszelką cenę 
namówić go, by powieść wydal. Nie zgodził si-?, 
twierdzi*. że narazie musi się z nią ukrywać, a mnie 
jednemu zwierzył się z jej napisaniem. Nailepszym 
dowodem, że nie chciałem powieści przyw ’ aszczyć 
sobie, było, iż poprawiałem każdv błąd, każdą szcze­
linę logiczną, chciałem, by siała cię arcydziełem. 
W .odziałem , że może odegrać pmważną rolę jako 
broń przeciw dżumie bolszewickiej. Tak było do 
dnia morderstwa.

(D, c. o ) .


